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W o jn a  ś w i a t o w a .
Wojna  o be cna  wyprowadzi ła  między innemi 

sprawami i sprawę Polski na widownię  dziejową. 
XV samem społeczeńs twie polskiem odżyły n ie za po ­
mniane nigdy nadzieje i dążności  do  n iepodległego 
bytu, jako państwa.  Wyrazem t\ ch dążeń w Galicy i 1 
są legiony. Społeczeństwo nasze w Galicy i swoje  d ąż­
ności polityczne w większości utożsamiło z polityką 
Austro - W ęgier  i Niemiec.  Inne zabory obrały inne 
drogi  i inne środki — któreby ten sam cel, jaki nam 
w Galicyi przyświeca,  do szczęśl iwego doprowadzi ły  
skutku. Myśli i dążenia wszystkich Polaków skupiły i 
się w jednęm ognisku — a ii'n 1 jest Polska- Również ! 
w czynie nad ratunkiem naszego  narodu,  dotknię tego ■ 
najbardziej obecną  wojną, spotkał ,  się wszystkie dziel 
nice dawnych ziem polskich i nasze wychodźtwo.

Komitety ra tunkowe ludności  polskiej na całym !' 
obszarze ziem dawnej Rzeczypospoli tej  zbierają fun I 
dusze,  by ludność  uchronić od  strasznych skutków 1 
wojny.  W tym kierunku działa ą :  Komitet,  powstały |,
w myśl odezwy Księcia Biskupa Krakowskiego  Księ- | 
cia Sapiehy, Komitet Obywatelski  w Warszawie i Lwo 
wie, Komitet  Obywatelski  w Poznaniu,  Komitet  H e n ­
ryka Sienkiewicza w Szwajcaryi i Komitet  N a r o d o w y  j 
wm Ameryce.

O b o k  Legionów,  które najlepiej świadczą o po-  jj 
chopnośc i  i naszej gotowośc i  do  ofiar z życia za O j ­
czyznę,  Komitety ra tunkowe są na jwymownie jszym 
d o w o d e m  j e dne go  uderzenia serc polskich, gdy  c h o ­

dzi o naszą sprawę.  Jak ofiary mi lionowe na posta- 
I wienie Legionów byty potężnym odruchem i obudze -  
I niem się na’wznioślejszych uczuć, tak dary i składki 

n a  „ r a t u n e k  n a r o d u "  są na jwymownie jszem 
| świadectwem naszej troski o przyszłość narodu.  Składki 
i na  ratunek narodu  są pod  b łogosławieńsiwem papies -  
1 kiem, jako czyn wysoce humanitarny : Papież wzywa 

wszystkie narody  do  ofiar na rzecz Polaków.
Te dwa czynniki, Legiony i Komitety ra tunkowe 

1 zapoznały wszystkie narody  ze sprawą polską. P o ­
cząwszy od Szwecyi,  Danii, Hiszpanii.  Włoch.  Frań-  
cyi, Anglii, a skończywszy  na Ameryce  — gdzie rzecz­
nikiem inte resów polskich, jest funda tor  pomnika Ja­
giełły w Krakowie,  mistrz Paderewski ,  wszystkie na ­
rody i rządy zajmują się Polską, jako ofiarą obecne j  
wojnv i jako ważnym czynnikiem poli tycznym.  Z tego 
zainteresowania się nami, może  przy tylu ot .arach po- 
wojnie Bóg obda rzy  nas swobo*dną i wolną  Ojczyzną

W ojna A ustro -W ęg ier
z Rosyą, S erb ią  i C z a rn o g ó rą .

Bitwy rozpoczęte szczęśliwie z początkiem maja 
d o cho dzą  do punktu pr.-.Morriewego, które zadecydują,  
może  o rozstrzygnięć u kampanii  wojenne j na terenie- 
galicyjskim.

W  Galicyi środkow ej toczą się walki na w s c h ó d
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i pó łnoc  od Przemyśla.  Rosyjski front na w sc h ó d  i p o ­
łudniowy wsc hód  o d  Jarosławia został po  gwałtownej  
walce przełamany i nieprzyjaciel,  w ś ró d  bardzo  cięż­
kich strat, został zm uszony do odwrotu .  Rosyanie 
koło Mościsk i na po łudniowy wschó d  stamtąd znaj 
dują się w odwrocie.  W tych .walkach wzięto 16 ty­
sięcy Rosyan do niewoli.

Tą armią zwycięską, to armia generała - pu łko­
wnika Mackensena,  która wyruszyła do ataku na sze-  i 
rokości 70 km. ze swoich pozycyi.  między Czerniawą 
( p ó ł n o c n y 'z a c h ó d  od  Mościsk) a Sieniawą. I

Na  półno c  od Karpat  a południe od  Dniestru 
trwają zażarte boje. Koło Derzowa,  na po łudnie  od 
Mikołajowa, odrzuciły nasze wojska cztery silr.e ataki. 
Nieprzyjaciel  wreszcie opróżni ł  w panice pole walki.

Na  północne zachód od  Żurawna posunęli  się 
sprzymierzeni  w kierunku Ż yd aczow a i zdobyli  w czo­
raj po ciężkich walkach Rogóżno.

Także na pó łnoc  od Tłumacza postępuje atak 
skutecznie naprzód  Wielu jeńców,  których liczby nie 
można bj ło jeszcze stwierdzić, wpad ło  w ręce naszych.

Na północ  od  Zaleszczyk atakowali Rosyanie po 
godzin ie  U w nocy frontem trzy kilometry szerokim 
w czterech szeregach.  Wśród  wielkich strat złamał się 
ten masowy atak w ogniu naszych wojsk

Z Kró les tw a  Polskiego nie ma żadnych  urzędo-  . 
wy cii sprawozdań .  Że waiki musz ą ,  się tain toczyć j  

świadczą zapiski kronikarskie dzienników krakowskicly 
donoszące cli o rannych,  sp ro w adz ony ch  i  t ego tere­
nu walk.

Na te ren ie  serbsko -  czarnogórskim , na południe  
od  Antovac odrzuciła jedna  z naszych straży polo- 
wych atak około 200 Cza rnogó rców.

Zresztą położenie  na po łudniowym wschodzie 
niezmienione.

Serbowie mieli obecnie  ruszyć na Albanię pół  
nocną  by mieć dos tęp  do morza.

W ojna A u s tro -  W ę g ie r  
i N iem iec  z W ł o c h a m i .

Walki na granicy Tyrolu po łu dn io w ego  rozwijają 
się bardzo  powoli .  Górzystość  te renu stanowi dla n a ­
szych wojsk,  obzna j omionych  już do b rz e  z walkami 
w  góra ch  Serbii- i Karpatach, doskonałe  twierdze przy­
rodzone.  Z tego p o w o d u  z wyjątkiem utraty Ali — 
w  dolinie Adygi — wojska włoskie nie wdarły się jeszcze 
w głąb kraju w ed łu g  urz ędowy ch  doniesień.  Na  granicy 
wschodnie j  Tyrolu toczą się walki koło góry  Marmo- 
łata — gdzie ataki włoskie zostały ze znacznemi  od 
parte stratami. W walkach koło Plawny na granicy 
Karyntyi zostawił nieprzyjaciel  s twierdzonych przeszło 
tys iąc  poległych.

Przejścia do Gorycyi i Gradyski broni rzeka So- 
cza. W północnej części tych krain, koło Tolmein —

koło Km, trwają większe boje. — Wielka linia bojowa  
rozwija się wzdłuż rzekł Isonzo czyli Soczy, której’nie 
przekroczyli jeszcze Włosi, odpierani dzielnie przez 
nasze wojska

W walkach w Tyrolu biorą również udział armie 
niemieckie,  walcząc wspólnie  ramię prży ramieniu 
z naszą armią.

Na morzu nasza łódź p o d w o d n a  zatopiła łódź  
wo enną  włoską „M eduzę“.

Wo-na N ierrrec  z Rcsyą,
Francyą, Anglią i Belgią.

Na te ren ie  Kró les tw a  Polskiego, na lewym brzegu  
Wisły toczą się walki na zachód od  Warszawy nad 
Bzurą i Rawką. Z n o w u  historyczne miejscowości  z walk 
z imowych,  jak Bolimów i Sochaczew,  stały się w id o ­
wnią kryvawych zapasów.

W północne j  części Królestwa Polskiego przy 
granicy Prus Wscho dn ic h  toczą się w dalszym ciągu 
walki kolo Przasnysza.  — Oso wie c  jest ciągle os t rze­
liwany z dział niemieckich wielkiego kalibru. -- Na 
południowy ws chód  od drogi  Maryampol  — Kowno 
wojska niemieckie zdobyły sz turmem jirzednią linię 
rosyjską.

W  Kurlandyi koło Kucowinia,  na j dnocny za­
chód  od Szawli zdobyto  kilka pozycyi rosyjskich.

Na zachodzie,  na granicy francusko - be lg i jsk ie j  
w północnej  części Francyi,  między Licem a Arras, 
Francuzi ponieśli wielką klęskę. W ciągu dnia zostały 
kolumny francuskie, p r zygo tow ane  przec iwko Nie m­
com do poc hodu,  przez artyleryę odpa r te :  j ednak 
dwa silne ataki francuskie w gęstych liniach przeciw 

1 pozycyom  skierowały się po o b u  st ronach wzgórza 
Loretto i na froncie Neucil le — Rotlincourt.  Wszędzie,  
wśród  ciężkich strat Francuzi zostali odparci .  Wszys t ­
kie pozvcve  utrzymali Niemcy w pelnem posiadaniu.

Mabszc ataki francuskie nad  kanałem \  ser o d ­
parto.

Na  południowy w sc h ó d  o d  Hebuterne.  potyczki 
piechoty nie doprowadziły  do  żadne go  szczególnego  
wyniku. Ataki przeciw zdobytym przez Ni em ców p o ­
zycyom 'w  Szampanii ,  w zarodku stłumiono.

Na morzach łodzie p o d w o d n e  niemieek;e zata­
piają w dalszym ciągu okręty hand lowe angielskie 
i francuskie. Aeropiany niemieckie bo mb ardu ją  z p o ­
wietrza ważniejsze miejsca we Francyi.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
AngHą, i Francyą.

Na granicy Kaukaskiej przyszło do walk-wojsk  
tureckich z Moskalami koło Olty, gdzie ataki Rosyan 
zostały odparte i powstrzymane. Z Mezopotamii 
i Egiptu brak wszelkich wiadomości.
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Po d  Dardanelami  akcya sprzymi erzpnyc h  wojsk 
angie l sko  - francuskich nie osiągnęła wielkich skutków, 
czekając na armaty wielkiego kalibru. O  zapowiad a­
nej akcyi rosyjskiej od  strony lądu przeciwko Kon­
s tantynopolowi ,  p isma obecnie  nic nie donoszą .  Na  
Morzu  Czarnem flota turecka zatopiła jeden rosyjski 
okręt  wojenny

KOŁO POLSKIE
w sprawie  o d szkodow ań  wojennych.
Z W ie d n ia  in fo rm uj ą  nas :
W  o s t a t n i m  ty g o d n iu  k o m is y a  p a r l a m e n t a r n a ,  

a  dz ień  później  p o w oł ana  do życ ia  w l u t y m  b r. ko- 
m i s y a  po l i ty czna  z a jm o w a ły  się pod p rzew od ni c tw em  
pre zesa  Ko la  po ls k ie go  zaż a len i am i  ludnośc i  Galicyi  
w sp raw ie  przewlekłego  z a ł a tw ia n i a  kw es t y i  o d s z k o ­
d o w a n ia  za świadczenia  wojenne .

W s k a z a n o ,  że w i n n y c h  k r a j a c h  k o r o n n y c h  da 
w n o  ju ż  w yp ła cono  na leży tośc i  za ś w ia dc ze ni a  na 
rzecz wojska ,  n a t o m i a s t  w Galicyi ,  gdz ie  ludność  | 
na jwięce j  uc ie rp ia ła s k u t k i e m  wojny,  zupe łn ie  to je-  j  

szcze nie nastąpi ło ,  zwłaszcza  przy na leży  teśc iach  za i 
podwod y.  !

Poni ew aż  także  na  pods taw ie  pa ra g ra fu  19 i '20 l 
p r a w a  o św ia d c z e n ia ch  w o je nn yc h ,  na leży  się w y-  I 
n a g ro d z e n ie  za u ż y t k o w a n i e  i pozos ta wi en ie  do do­
wolnego  uży tk u  n ie ruchomośc i ,  e w ent ua ln ie  b u d y n ­
ków,  w tej mierzę  j e d n a k ż e  ze s t r o n y  władz  p a ń ­
s tw o w y c h  nie poczyniono  do ty ch czas  ż a d n y c h  k r o ­
ków,  ce lem zrea l izowania  zg ło sz onych  pretensy i .  wi-  ' 
dz ia ła się ko m is y a  p a r l a m e n t a r n a  zm u sz o n ą  prosić ! 
prezesa ,  o poczynien ie  da lsz yc h  e n e rg ic zny ch  s t a r ań ,  : 
ce le m d o po m ożeńi a  powraca jące j  ludności  do  we jśc ia  | 
w u s ta wą  zas t rzeżone  p r a " a

W  d a ls z y m  c iągu  za ró wn o  K o m is y a  p a r la m e n -  J  

t a m a ,  j a k  i po l i tycz na  podziel i ły zdan ie  prezesa,  że j 
w przeważnej  części  powia tów powsta łe  do tk l iwe  
sz ko dy  wojenne ,  k tó ry ch  zwrot  dopiero po zawarc iu  
p o ko ju  m a  być  za p e w n io n y  oso bn ą  u s t a w ą  — ju ż  
obecnie n a  wieczną  p a m i ą t k ę  powi nny być  us ta lone  
w mi a rę  u w a l n i a n i a  powia tów od na ja zdu ,  a b y  póź ­
niej w chwil i  pow ro tu  posz ko do wane j  ludności ,  źa-  
równo in teres tej ostatniej ,  j a k  i dobro s k a r b u  p a ń ­
s t w a  ró w nom ie rn ie  m o g ły  być  strze/.onc.

Ze s p e c y a l n y m  na c i sk iem wyr ażono  w c iągu  
obrad  życzenie,  a b y  rząd,  k tórego  szef  — j a k  p r e ­
zes z zadowol eni em stwierdzi ! — bardzo  s y m p a t y ­
cznie odnosi  się do ciężko doświadczonej  Galicyi ,  
za równo gor l iwie zechc iał  się za jąć  wszys tk i emi  te-  
mi  kwe s tya mi .

W a ż n y m  wreszc ie  p u n k t e m  obrad  p a r l a m e n t a r ­
nej  komisy i  by ło  sp raw o zd an ie  prezesa  Koła  o o w y c h  
za rządz en ia ch  rządu,  k tóre  podję to  w zak res ie  opiek i  
n a d  zb iegami  w b a r a k a c h  w s k u t e k  wie lkoduszne j  in -  
t e rw encyi  Mo na rchy .

Bitwa nocna pod Rafajłową.
(List żołnierza.)

Li.jMińwiiie).

Zaczynają odpr o w a d z a ć  naszych rannych,  a z n i­
mi jeńców,  którzy zeznają, że dwa bataliony idą na 
nas z frontu, dwie kompanie  mają nas zaa takować od 
prawej doliny, a dwie od lewej. N o w a  bieda, t rzeba 

, bardzo  pi lnować flanków, ale 120 ludzi t rzeciego ba- 
j| talionu znów  nadchodzi .  Idą z rozkazu na górę.  na 
il lewą flankę, mają ostrzeliwać domy  i pi lnować lewej 

doliny. Nasza artylerya wciąż milczy, a Moskale pr zy ­
ciągnęli swoje dwie armatki  aż do mostu i prażą nas 

i tęgo.
Górale szli dzielnie na bagnety  Prowadzi!  ich 

p lu tonowy Staś Kowalski,  królewiak i skakał jak ty­
grys,  a z nim górale.  Padł, pchnięty bagnetem w gar ­
dło A górale pral i :  jak ozkaz,  to rozkaz. Widzi g ó ­
ral sw ego  kaprala w o p r e s y i : czterech Moskali g o
obskoczyło,  splunął  w garść,  pchną ł j ed neg o  w łeb, 
splunął  drugi  raz, wziął karabin za lufę, jak machnie,  
a Moskale na klęczkach już błagają : Pomiłuj sokolik !

Wszyscy tęgo prali, i nie - górale,  więc kwatera 
już wolna  Moskale,  częścią cofnęli się. częścią p o ­
chowali  po stajniach, piwnicach.  Nasi poszli naprzód ,  
wszyscy w okopach .  No,  teraz wszystko dobrze,  m y ­
ślimy sobie

Kapitan posyła meldunek  do majora,  gdzie stoją 
rosyjskie armaty,  niech już raz nasza artylerya prze­
mówi.

Nie czekaliśmy długo .  Żżr  — aż się nam płakać 
j zachciało! To  porucznik Welte r na haubicach zagwi- 
i zdał. Pociski trafiały w kupy s t łoczonych Moskali.  Świ­

tać zaczynało,  gdy  krzyki moskiewsKie jęły ucichać. —  
Kapitan nasz wbiega  do  ok op ów ,  bo  za wiele wy­
strzelali amunicyi,  i w o ła :  „Przestać strzelać! Ale 
ch łopcy w takiej pasyi — ko m en d y  nie słyszą. Wtedy  

1 kom endant  zwraca się do  p ie rwszego  z b r z e g u :  ..Miś. 
mówi ,  no chórem :

ótr / .e icy  p o J h a l a u - w v .  z b ie ra jc ie  s ic  ż y w o . . .

i sam nucić zaczyna. Porucznik Udałowski pom aga ,  za: 
chwilę ogień nasz ucicha, cała t y r a l i e r a  śpiewa:

F . iczl :;. .Moskalu, ty pogańska duszo,
.Maszerują bracia strzelcy, na proch cię n i z k r i s ' !  ..

Zaprzestal iśmy gw a ł to w nego  ognia,  pral iśmy je­
szcze salwami. Rozwidni ło się tymczasem.  Nasze ar­
matki walą — a ich już zamilkły. Welter  dwa grana ty  
wwalił w ich pozycye,  j edną  im nadwerężył ,  i obie 
zwiały. Było już jasno. Salwami spędziliśmy Moskali ,  
którzy mieli nas atakować z lewej flanki i wylezli po d  
g óię .  Teraz — naprzód ! Po  drodze z chałup, z rzeki, 
z dziur chłopcy wyciągają całe gromady nieprzyjaciel­
skie. Idziemy naprzód aż do poprzednich naszych 
stanowisk i pędzimy wroga do Maksymca, Wzięliśmy 
130 jeńców, w  tem 3 oficerów. Zabitych i rannych
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Moskali  było 306. Jeńcy klęli, że ich na taką rzeź wy­
stawili oficerowie,  myśmy radowali  się, te  utrzymała i  

się w naszych rękach Rałajłowa, a z nią przełęcz kar | 
packa, zwana  teraz „drogą  Legionów",  p rzez  którą , 
w  tydzień później poszła ofensywa austryacka do 
Dniestru. Myśmy przez trzy miesiące trzymali tę nę dz ­
ną Rafajłowę, myśmy okupili i prawdziwie ochrzcili tę 
d r o g ę  n a s z ą  —  krwią naszą i naszem zdrowiem.

Subskrypcya pożyczki wojennej.
S u bs k ryp c ja ,  pożyczki  wojenne j  obudzi ła  t u  na 

i -odlui lu wielkie za in te resowanie .
Wzię ły  w niej  udz ia ł  wszys tk ie  in s ty tu c y e  f in an­

sowe — j a k :  P ow ia t ow a K a s a  Oszczędności ,  T o w a ­
rzys two zal iczkowe,  Po wia t owa K a s a  chorych ,  Z a ­
rząd  dóbr  c z a rnodun a jeck ic h  ild.

Podp isy wa l i  pożyczkę  w n iemałe j  ilości t akże  
włościanie,  a to bez jak ie j ko lw iek  agi tacy i lub n a ­
k łan iania  Skład a l i  oni tg pluną  dobrowolnie,  da jąc  
dowód wielkiego p r zew ią za n ia  ku  osobie Naj jaśn ie j -  : 
s /e g o  Pana.

. .Cesarz po t rzebuje  p ien iędzy ,  mówi ł  j e d e n  wło­
ścianin.  więc Mn ich t rzeba  daćj by się prędzej  woj- 
nh sk'0jficzyłf“ — ■ i równocześnie  wyją ł  z zan a d rz a  : 
k s . ążev 'k ą  oszczędności  z k i lk om a ty s ią cami  koron,  
n a  podkllitl subskrypcyi .

Lu dn oś ć  na  Pod ha lu ,  ni, go lemi  .słowami lub

Zamiast listu.
W kwietniu li) 15.

■IN,!.. :U- / u ; i i * l .  j

W y s z c d w t :  r a  mwsro za innemi sprawunkami  ] 
i wszędzie dowiedziałem się, że wszystko jest ale... na !: 
kolei. Jakżeż o g ro m n y  musi być magazyn  kolejowy, ' 
w N. Targu!  Cukier,  szara maść, pomarańcze,  aspirina,  1 
mąka, atrament,  czekolada, skarpetki wszystko jest już 
na  kolei. W rynku spotykam zna jomego dyrektora.

— C ó ż  tam matura? - zapytuje - uczy się pan?
—  Tak niektórych,  niemam czasu!
— Tak, a jak długi u r l op?  Na przygotowanie  się do i' 

matury?
—- Jakby tak było, tobym miał urlop do końca wojny,  j!
— Których przedmiotów pan się nie uczy V
— Niech się pan lepiej spyta, których się uczę, bę j 

dzie mi łatwiej powiedzieć.  Tak: Hisioryi się nie uczę, :• 
bo wszyscy mówią,  że historya się po  wojnie zmieni. 
Geograf ią  się nie zajmuję,  bo gazety zapewniają,  że Pan | 
B ó g  zatopi Anglię, to zmieni się mapa  E uropy  i ziem ! 
Polskich.  Greki zacznę  się uczyć wtedy,  jak Grecya 
pójdzie  za Austryą. A ponieważ,  jak mówił  j ego m ość  i

panie tego “ po  moje] śmierci zmieni się Literatura, J

d em on s t ra cyą ,  lecz c z y n e m  okaza ła ,  j aki  nas t ró j  p a ­
nuje  wśród  niej  —  zada ją c  k ł a m  re la cyo m  z tą d  w y ­
s y ł a n y m  do władz  przez  r óż nyc h  p rz y g o d n y c h ,  k r a ju  
i pow ia tu  nie zn a j ących  osobników.

Cholera.
Nieods tępna  towarzyszka wojny  wybuchła  roku 

zeszłego cholera tuż przed wojną na Podolu  rosyjskiem 
p r a w d o p o d o b n ie  równ o czesnie z mobil izacyą armii 
rosyjskiej. W ciągu krótkiego czasu dzięki w z m o ż o n e m u  
ruchowi ludności  a zwłaszcza wojsk roztoczyła ona  
swe kręgi, ogarniając wszystkie kraje wchodzące  w skład 
Monarchii austryackiej.  Zapadali  na nią jeńcy wojenni  
żołnierze i osoby  cywilne. Po d  zimę epidemia  zdaw a­
ła się wygasać  - lecz nie wygasła.  Przezimowała się 
w rowaeh strzeleckich - by z nastaniem cieplejszej 
pory znów g łowę pokazać.  Nasz powiat  był j ednym 
jedynym.,  w kraju, w którym dotąd nie było wypadku  
cholery,  choć  była ona  już o miedzę - bo w Rabce. 
Z pewną dum ą mogło  starostwo dawać  poświadczenie  
na legitimacyach, że„ powiat  nowotarski  jest wolny od 
cholery.

Obecnie już takiej klauzuli nT będzie mogło  p o d p i ­
sywać - cholera bowiem pojawiła się już w N o w y m  
Targu.  Przybyła ona  utajona z drugim t ransportem 
chorych i rannych jeńców rosyjskich wziętych do 
niewoli w okolicy Przemyśla.

Dotąd tj. do 15 czerwca włącznie zachorowało

dla tego zbytnio się onią nie troszczę. Matematyka 
już podczas  wojny się zmieniła: t r ó jprzymierze -kia 
da się z d w ó c h  państw, Rosya wziąwszy do n i e ­
woli 10 je ńców  w Galicyi, 10 w Królestwie ogłasza 
o 200 jeńcach  wziętych do  niewoli. W Eizyce zmie­
niło się prawo przyciągania ziemi. Polaka zawsze przy­
ciągała do  siebie polska ziemia, teraz wiedeńska.

—  Wie Pan. znam jedną Panią, która da 5.000 koron,  
jeżeli usłyszy pańską nowelę .

— Czy . ..
—  Pan myśli że, t e g o . ,  tu zrobił dy re k t o r '  elipsę pa l ­

cem po czole), nie ona  nawet tych pieniędzy panu nie da.
— A komu.. .
— Temu lekarzowi, co ją uleczy, bo jest g łucha  od 

urodzenia.
— Bodajżeś „umarł  w butach" (w Legionach tak się 

wyrażano t. zw. nagłej śmierci) — zakląłem w duchu.
— A wie pan — mówię  do  dyrektora —  dlaczego 

car, chodząc  po  Pe tersburgu,  patrzy się pod  nogi 
p rzechodni  ?

—  Dlaczego  ?
— Szuka tego  Podhala ,  co mu  jenerałowie ofiaro­

wali na św. Mikołaja.
— O, nie znajdzie g o  1
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w  dwóch szpitalach tj. wojskowym budynku Tow  
Sokół i w wielickim szpitalu Czerwonego Krzyża j 

w budynku szkoły ludowej 7 o sób  a to 5 jeńców i 

rosyjskich, jeden służący szpitalny ( żo łn ierz) oraz 
praczka szpitalna. Zaraz po stwierdzeniu cholery sta­
rostwo i władze wojskowe działając harmonijnie wy­
dały szereg zarządzeń zmierzających do stłumienia tej 
groźnej choroby. Miejny tedy nadzieję, że zarządzenia 
te zostaną uwieńczone  pomyślnym rezultatem. Do tej 
sprawy wrócimy jeszcze najbliższym numerze.

Przyłączenie Podgórza 
do Krakowa. . i

W czasie w- ijeipiym wprawdzie ,  ale n a  drodze  ! 
po!< 'jowej. do k o n a  się n i eba w em  rzecz, m a j ą c a  dla 
K r a k  >\*ii wielką  doniosłość — j a k ą  je s t  p rzy łącze-  • 
nie idąeiya cl « Krakowa.  Z a s h i e a  to niczaprzeeze-  
iik ót.ofjnsgo p re zydonta  mias tu  Krakowa ,  k tóry sy- 
s t e m . n i e  i r . | l |nowu dążył  Uo w y tk n ię te g o  celu, 
aż u '■ aantszoi t1 os iami  I.

Z początku rzecz ta  u w a ż a n ą  była za n ie mo ż l i ­
wą do p rzep ro wad zen ia  -  - Mias to rosnące,  j a k  na  
drożrk-ueh. p o s i a d a j ą c  / . akłady przemysłowe,  i m a-  
j ą t k o silne, m i a ł o  w s z e l k i e  wa ru n k i  do dalszego 
rozwoju.  — To też burmistf / .  Podgórza ,  p. F ra n c is z e k  , 
M arye wsk i ,  wzorow\  zresztą. :gospodarz,  każdą  
w zm ia nk ę  o przyłącz;  r.iu mias ta  swego,  uważa! 
wpros t  za os.dHKtą obra.a*, unikrii s t a r an n ie  dysk us y i

n a  ten  tem at ,  a  n a w e t  nie g o dz d  s.ę n a  o d w r o tn ą  
rzeez, j a k ą  m u  propon owa no,  t. j., by  K r a k ó w  p rzy ­
łączono do Podgórza .  Z a  n i m  s ta ta  j a k  mur .  ł a ^ a  
radziecka.  A r g u m e n t a m i  przeciw poł ączeniu  b y ły  
wzgkędy przeważn ie  n a t u r y  ekonomiczne j  - - a  to 
m a ją te k  g m i n y  i b r a k  łańcucha]  akcyzowego,  w s k u ­
tek  czego w sz ys t k ie  a r t y k u ł y  żywnośc i  b y ły  w P o d ­
górzu  tańsze  niż w K ra k o w ie  — co śc iągało t u  lu d ­
ność n a  s tałe zam ie sz k an ie  — tern hardz ie j ,  że P o d ­
górze  opędzało swe w y d a tk i  bez n a k ł a d a n i a  do da t ­
ków  do p o da tk ów  n a  sw óch mieszkańc ów.

S p r a w a  wlo k ła  się długo ,  aż nareszc ie  zaczęły 
się p o k azy w ać  oznaki ,  żc b u rm is t r z  P o d g ó rz a  wraz 
z lawą radz iecką ,  z aczy na  się chwiać — w k o ńcu  
s ta je  się m i ę k k i m  jak  wosk .  Od  tej chwili  spr aw ę 
na leżało uw ażać  za przesądzoną .  J a k i e  os tatecznie  
pobudk i  n a  to wp ły nę ły  —  czy osaczenie  Po dgórza  
przez przy łączanie  do K r a k o w a  sąs iednich,  oka la ją ­
cych m ia s t o  Podgórze  odc inków, j a k  P łaszów.  L u ­
dw in ów itd., czy inne,  nie c h c e m y  w to wchodzić .  
Obecnie  s to im y  już  przed fak tem,  prawie d o k o n a ­
nym .  Pod^ói  ze od 1 lipea, a względnie  ] paźdz ie r ­
n ik a  s taje się częścią wielkiego K r a k o w a  pud  rzą­
da m i  obeenugo prezydenta ,  który przybierze  nazwę 
Leo I. Maryewski  zaś  zostanie wiceprezydentem,  
o s ta tn im  z nominacyi ,  z t e m  zapewnieniem,  że prze j ­
dzie do „historyi".

W  ten sposób  znikło z k ra ju  jedno z m ia s t  
większych,  na le żący ch  do rzędu  bO- tu m ia s t  Oalioyi ,  
z lewając  się w j e d n ą  całość z d a w n ą  stol icą I k l s  i

— Zapewne.
* ożegiiałem -ię. ho  c /as  na kolej. .Spóźniłem się 

naturalnie, ale kto rnójji się spodziewać,  żc poc iąg s p ó ­
źni się lyiko k w a d n n s .  Bo u nas to tak. jak pociąg 
ma e dej;, o u.- i wiątej, io punktualnie. .I I  10 odjedzie.

— Spóźnił  się Pan na jeden ■ pojedzie pan d ru ­
gim —  zakonkludował  kolejarz.

Ten ma bystrość spost rzeżeń — pomyślałem.
Jadę drugim pociągiem. Ze mną  jedzie jeden  

pan. o którym się mówi  i t rzech braci było, dw óch było 
mądrych,  a trzeci był... ag ro nomem '  i j eden Legioni ­
sta. Rozmow a zeszła na Gaze tę  Podhalańską.

— Teraz -  mówi  Legionista — Gazeta  się pod-,  
niosła, pisze jakiś Leliwa bardzo  do b re  nowele.  W ię­
cej leraz czytelników ma Gazeta (niepłatnych — przyp.  
zecerai.

Ja, wstrzymuję się, aby nie parsknąć śmiechem, 
a tymczasem agronom, znając mię, uśmiechnął się. Po­
łapał się Legionista i mówi do tego „trzeciego brata".

—  E, pan pewnie tą Leliwą — tylko tera* po cy­
wilnemu, bo w  N ow ym  Targu mówili, że dostał teraz 
Leliwa urlop na maturę.

— O  przepraszam — woła agronom — taki głupi 
nie je s tem !

Teraz ja się uśmiechnąłem.  Legionista,  widząc to, 
uśmiechnął  się do mnie i mówi.  że ja jestem Leliwa.

- W imię ojca i syna — mówię .— ja nazywam 
się Ż. . nie L.eliwa.

Trzeba było konduktora ,  aby wysylabizowa! moją 
legitymacyę.

— Wła — dysław Le — l i— wa Ż ... — to pana'- — 
zwraca się do mnie.

— Tak - -  bodajżeś  dzielił los żony Lota!
— Byłby intratny interes — od p o w ia d a  kolejarz nie­

zbity z t ropu — teraz sól d roga  !
Tymczasem Legionista wstał, uderzył  w dach 

i zameldował,  że jest „fraitrem III. pułku .
Nasza stacya.
Ja biorę swe pakunki,  ag ro no m przeliczył swoje,  

raz, drugi,  zapisał je w notesie i wysiedliśmy.

Whidi/slftię Leliwa.
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i powiększa jąc '  t e ry to ry a ln ie  obsza r  W ie lk ie go  K s ię ­
s t w a  K rakow ski ego .

O s t a t n i m  czynem,  n ie j ako  śp ie wem ła będz im  
n ik n ą c e g o  mi as ta ,  by ło  n a d a n i e  hon o ro w e g o  oby.wa- 
le l s tw a  pr ezyd en to wi  Leowi,  k tó ry  w ten  sposób  zo- 
s ta i  ob y w a te le m  h o n o r o w y m  je dne j  s iódmej  części 
W ie lk i e g o  K ra k o w a .

P rz y  sposobnośc i  t ego  dz ie jowego bą dź  co bądź  
w y p a d k u ,  ż y c z y m y  P a n u  Prezyden tow i ,  by  dalej  k ro ­
cząc n a  obrane j  d rodze,  p r z e s u n ą ł  g r an ic e  m i a s t a  n a  
po łudnie ,  p r z y n a jm n ie j  po T a t r y ,  d la  z y s k a n i a  dla 
n iego  lepszego  powie t rz a  i lepszej  wody

W ezw an ie  do zgłaszania się
do spisu p o sp olitego  ruszenia.

W  w y k o n a n i u  za rząd zeń  us ta w ow yc h ,  k t ór em i  
obowiązek  s łuż by  w pospo l i t em r us zeni u  zos ta ł  z a ­
r ó w n o  w k ró le s t w ach  i k r a j ach ,  re pr e z en to w a n y c h  
w Radz ie  pa ń s t w a ,  j a k  też i w k r a j a c h  świę te j  k o ­
rony  węgierskiej  rozszerzony ,  w yda je  się n in ie j szem 
do mężczyzn ,  na l eżąc ych  do o d n o ś n y c h  roczników,  
a  po s i ad a ją cy eh  o by w a te l s tw o aus t ry a c k ie  lub  wę­
giersk ie ,  względnie  do tych,  k tórzy  nie m o g ą  w y k a ­
zać '  ob yw a te l s tw a  zagran icznego ,  wezwanie ,  by  zg ła ­
szali się do sp isu  w myśl  na s t ępuj  cy ch  pos tanowień:

Do  zg ła sz an ia  się s ą  obo wią zan i '
A. Urodzeni  w rok u  180-5 do włącznie  1872 

w s z y s c y  i to za równo  ci, b tórzy  służyli  lub nie 
s łużyl i  w wojsku,  j e d n a k o w o ż  z n a s tę p u ją c y m i  w y ­
j ą t k a m i  :

1.-yi, którzy ju ż  obeeuio — chociażby  bez b ro ­
n i  — pe łn ią  s łużbę  w pospol i tem ruszeniu Jub inną 
cz y n n ą  s łużbę  w oj skow ą ;

2. na leżący  do re ze rw y  gażyśe i  wojskowi,  k t ó ­
rzy  pos iada ją  jeszcze swój s top ień  wojskowy,  pozo­
stając ; w s t o s u n k u  ewidencyi  i poz as łu żbow ym  lub 
w s t an ie  spoczynku,  t akże  jeśl i  nie zostal i  dotąd j e ­
szcze pociągnięc i  do s łużby  wojskowej  :

3. ci, k tór zy  przy powołan iu  wys łu żonyc h ,  u r o ­
dz onych  w roku 1872 już  zgłosili  się do. szeregów,  
lecz po tem po no wnie  o t r zymal i  u r lop :

4. ci, kiórzy- z pow odu  u łomności ,  po wod uj ą­
cych  n iezdolność  do każdej  s łużby  w pospol i tem r u ­
szeniu,  o t rzymal i  ' o d p r a w ę  z pospol i tego ruszenia ,  
lub  ce r tyf ika t  uwoln ien ia  od tegoż. łub jeśli  już  zo­
stali  w swoim czasie w ykre ś l en i  z lisiy stawczoj  ;

f>. z u rodzonych  w roku  1865 do włącznie 
1867 jeszcze  ci, k tó r z y  n a  zasadz ie  £ 20 u s ta w y  wo j ­
skowej  z 1868 przed  uko ń c z e n ie m  19 r o k u  życia 
wstąpi l i  dobrowoln ie  do wspólne j  siły zbrojnej .

Osobom,  o zn aczo n y m  pod d w o m a  os t a tn im i  
p u n k t a m i  4 i 5 za leca  się je d n a k ż e  w ich w ł a s n y m  
interesie,  by  celem un ik ni ęc ia  dochodzeń  ur zę dowych  
i  g rożącego  w razie zan ied ba n ia  zg łoszenia  tak że

w s k u t e k  m y ln e g o  pojęcia swego obowiąz ku  s łużby 
w pospo l i t em ruszeniu,  sur ow ego  uk a ra n i a ,  by  te 
okoliczności ,  Któremi u z asa dn ia ją  swre uwoln ien ie  od 
obowiązku  zg ła sz an ia  się i s łużby w pospol i tem r u ­
szeniu,  udowodni l i  wobec powołane j  lo p r z e j m o w a ­
nia zg łoszeń  władzy .

B. Z u ro d zo n y ch  w r o k u  1878 do 1874 ty lko  
ci, d la  k tó ryc h ,  w edł ug  d o ty c h c z a s o w y c h  ustawm- 
wycli  przepisów,  w s k u te k  dobr owo lne go  w stą p ien i a  
w swoim czasip n a  zasadz ie  § 22 u s ta w y  wojskowej 
z 1889 jeszcze przed  rozpoczęc iem się obowiązku  
s łużby  w pospol i tem ruszeniu,  do prezencyjne j  s łużby 
w wojsku ,  lub w s k u te k  wy s ł użeni a  w m y ś l  § l u s t a ­
wy  o obronie kra jowej  z 1893 (względnie  g 9 u s t a ­
wy  o obronie kra jowej  d la  Tyro lu  i Vora lbe rgu  
t rzeciego ro ku  w s tan ie  p r e z e n c y jn y m  c. k. ob ro ny  
kra jow ej  ( strzelców k ra jo w ych) ,  uk o ń czy ł  się p r z e d ­
wcześnie  obowiązek  s łu żby  w pospol i tem ruszeniu.

Zgłoszenie  się m a  n a s tą p ić  w urzędzie  gm in n y m ,  
(magist rac ie )  mie jsca  p o by tu  w czasie w y d a n i a  te_.o 
obwieszczenia.

Dla zg łoszenia  się obow iązują  nas t ępują ce  te r ­
m i n y  :

dla u ro dzqn ych  w roku  1869 do włącznie  1874:  
na jpóźniej  do 18 czerwca  1915, d la  urodzon ych  
w ro ku  1865 do włącznie 1.868 i od 19 najpóźnie j  do 
23 czerwca  191-5.

Obowiązan i  do zg łoszenia  winni  przy z g ł a s z a ­
n iu  wyka zać  się odpow iednim i  d o k u m e n t a m i ,  do ty  
czącymi  ich osób (m et ryka  ch rz tu  lub urodzenia,  
św iadec two prz yna leżnośc i ,  ks iążka  rob >'tłicza lub 
s łużbowa itp.) f r a z  w miarę  możnośc i  t ak że  d o k u ­
m en ta m i ,  tyc ącemi  się ich poprzedn ie go  s tosunku-  
do obowiązku  s łużby  wojskowej  i p a sz po r t  pospolito? 
go ruszenia,  odprawa,  dekre t  mói irnwania,  eertylii i  i t .  
wys tą p ie n ia  i t. p.)

Zwoln ien i  ważnie ud s luzby w pospol i tum t u ­
szeniu,  m a j ą  przy  zgtaszarfiu się przedłożyć odnośny  
dowód.

K a ż d y  zg łasza jący  się o t rz ym uje  w y s ta w io n ą  
ka r tę  le g i t y m a c y jn ą  pospoli tego ruszenia ,  k tórą  wi ­
nien s t a r a n n i ?  przechować  i p r zynieść  do mające  .ta 
na s t ąp i ć  później przeg lądu.  S łuży  ona  także  ja.;-> 
poświadczenie  zg łoszenia  się.

Bliższe zarządzenia  co do p rz eg lą d u  na s t ąp ią  
później.

Osoby,  wym ie ni one  w § 29 us tawy wojskowej  
! wyświęceni  kap łan i ,  m ający  posa ty w dusz  nasi er- 
I s twie lub  w d u c h o w n y m  urzędz ie  na uczyc ie l - i  im,
| u z n a n y c h  pr a w n ie  kościołów i społecznośc i  rel igi j-  
: n y c h )  m o g ą  w y k a z a ć  sw.e pr aw o do uw o ln ie n i a  od 

s łużby  w pospol i tem ruszeniu  z br  mią przez  w y k a ­
zanie się w y m a g a n y m i  d o k u m e n t a m i  już  p rz y  zg ło ­
szeniu.

R ów ni eż  wolno  i tym,  k tórzy  widocznie  nie są: 
zdolni  do s łużby  w pospol i te m rus zeniu  i o ile nie-
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zostal i  j eszcze  od niej  uwoln ien i  ( to j e s t  t y m ,  k tó ­
rzy są do tknięc i  b r a k i e m  j edn e j  nogi  lub ręki,  ś le­
po tą  o b y d w u  oczu, g łuc ho ni emo tą ,  k r e ty n iz m e m ,  s ą ­
downie  u z n a n ą  cho ro bą  um y s ło w ą ,  dalej o b ł ą k a r u m  
i g ł u p o u a t y m ,  lub d o t k n i ę t y m  in n e m i  chorobami  
u m y s ł o w e m i  lub padaczką) ,  względnie  ich p r a w n y m  
zas tępcom,  w y k a z a ć  bię odpowied nim i  do w odam i  już  
przy zgłoszeniu.

Z an iedba nie  zg łoszenia  się będz ie  przez władze  
po l i tyczne surowu karane .

Z  „ S e k c y i  oświatowej'' Ligi kobiet.
O d  dnia 21 VI. począwszy w każdy jarmark przy 

stolikach na rynku będą  sp rzedaw ane  wydawnictwa 
Naczoinego  Komitetu Naro-dowego,  jako to: tanie ksią 
żeezki. pismu, odznaki i obrączki.

Dla ludu. p rzebywającego  ze wsi, nadarza się 
dobra  ■■po-mbność zaopatrzenia się w te pamią tkowe 
rzecz , . _ jjkstfcśmy pewne,  że l ud  z naszego powiatu 
chemie d o p o m o ż e  nam do powiększenia  funduszów,  
ku pu ją :  czy to książeczkę, z której dowiedz ieć się
można  r o ż n y c h  pięknych rzeczy o Folsce i jej wiel­
kich ' u d / i n e h .  czy też kupując odznakę ,  która zostanie 
w  domu, jako pamiątka tej strasznej wojny i tego, co 
w  niej zdziałali i juk walczyli nasi  najbliżsi, nasi sy­
nowo- i bracia za wolność Polski. Ojczyzny naszej.  —

Z Podhala  poszedł  także spory zastęp młodz ie ­
ży do  sz.eregów polskiego wojska. — Przez pamięć 
więc na tych najdzielniejszych, na ich bohaterskie 
czyny i zasługi, na ich potrzeby ciągle rosnące,  rzuć- ■ 
cie z ochotnem sercem gros/,  na świętą i d rog ą  nam 
wszy siki dl sprawę.  —

Do ch ód  z rozsprzedaży  przeznaczony na po t rze­
by chorych Legionistów. />’. ('h.

K R O N IK A
Spóźnianie w doręczaniu  nfuj iej  g a z d y  n i e  p o c h o ­

dzi :: w in y  ad fn  n m r a e y i ,  gdy/,  każdy  n u m e r  j e s t  j u ż  
w e  c z w a r t e k  w D r / . ó  • (uiuie. - iony na p >cztę. S p ó ź n i e n i a  
są ez.-in i u n e m  s p o w o d o w a n e .

tła ra tunek narodu mvśi i, de;.wv Ks. Biskupa S a ­
pie. y złożyli -,v redakiyi  w d . i ś ź r n i  c i ą m:  „Z powodu 
obją . ia  z powrotem służby na-z go kochanego c h o rą ­
żego, Gustawa (Dralkiewicza, sk ładamy w myśl o d e ­
zwy t\s. Biskupa Sapiehy  swój 1 0 - dniowy żołd, t. j. 
10 h p t Józef Dusza 1. pluton, Dugeniusz Jan­
kowski II p uton,  Stanisław Borom.ki I ł ł  pluton u ła ­
nów Legionów pulskich, walczących w Królestwie Pol- 
sk ie n .

Na legiony złożyła inteligeneya w Soli (ad Ży­
wiec)  za pośrednictwem p. Klimowskiego 25 K. 40 hl.

Pożar lasów. Na granicy Szaflar i Nowego T argu  
w ybu chną ł  w lesie pp. Uznanskicn pożar,  który po­
ch ło n ą ł  hlizko mórg  lasu młodego  jeszcze.

Branka pospolitaków urodzonych w roku 1897 
odbędzie się w Nowym Targu  w dniach od 17 do 20 
czerwca włącznie w b u i y n k u  w którym mieści sią 
Sąd i c. k. Starostwo.

Aktualne broszury. Nakładem Księgarni P o d h a ­
lańskiej w Zakopanem ukazały się świeża bardzo ak tu­
alne broszury Dr. J. S. pod t y t . : „Co to jest  cholera
i jak ją zwalczać" (20 h.) ;  „Tyfus plamisty i brzu- 
szny“ (20 h . ) ;  „Dysenterya,  jej istota i zwalczanie* 
(20 h ) ;  „Desinfekcya (Odkażanie)11 TU b.).

W broszurach tych, p j  popularnie u t rzymanym 
wstępie o bakteryacli  wogólności,  ich istocie i sposc-  

j bach rozmnażania się, przechodzi au tor  w części d r u -  
I giej- do omćMvieuia istoty danej  choroby,  jej objawów 
] oraz sposubu pielęgnowania chorych,  środkow zarad- 
•i czych i lekarskich. W części trzeciej traktuje- o desiti- 

fekcyi, sp  sobacli jej p rzeprowadzania  i Srodkac-ft o d ­
każających.

i Cało-ć tych broszur  u t rzymana w stanie pop u­
larnym, a przecież ściśle wnikającym vr*ięfotę rzeczy,

' przy nLskiej cenie po 20 Intl. za egzeinpluftfe. p rzed­
stawia się bardzo dodatnio i czyni p. leąenia godnemi.

SzrzegóhLe obecnie polecić je trzeba każdemu,
komu zdrówne własne  i bliżmcli le/.y na s e r u .

W yroki śmierci w Tarnow ie .  Starostwo ta rnowsk e 
ogłosiło dnia 2§ m a ja .  na muracli  młaśta ' l a m ow a .  
w\voki sądu pfiiowcęo czwartej  komefidw etapowej.  Na 
karę śmierci p rzez  powieszenie zostali, za zbrodnię
zdrady ■ głównej skazani :  Bolesław Laz irski. profesor
seminaryuni  nam zycirlskiego w Tarnowie.  lat 50 ;
2) Bazyli Pasiecznik, palacz kolejowy w Tarnowie ; 

j J )  Pa-t, kupiec z Ta rn owa :  A) P. Musiał, kamie­
n ia rz ;  5) A. Nytkówna,  s łu żąca : ta) J Płonka, poind-
cnik piekarza:  7) K. Weiss, szewc i c-) D. Wda,  s
z Zabłocia pod Tarnowem,  handlarz.

Wyroki śmierci wykonano na L r / a r s k i i y  Fasir— 
; czniku, f tec ie .  Musiale i Witalisie w dniu 21 maja 

w południe.  W drodze łask1 karę śrnieici zmienione :
, Nytkówuie na 20 lat  ciężkiego więzienia. PłuiAe na  

10 lat, Weiss.owi na 10 lał, obu Trzon ega po sP n.  co 
miesiąc.

Ł rzarski, jak brzmią ogłoszone molywy w y r o z l ,  
chwali: na ulicy siły Itosyi, a Austryi odmaw al p rzy-  

! szlości, w ratuszu na zebraniu st raże obywatelsKk j 
występował przeciwko pi jańs twu w armii  rosyjskic-j,

1 a po poddaniu się Przemyśla je cha t  w towarzystw T  
i rosyjskiego oficera na zaimprowizowane  na r y >;V..i. 

w Tarnowie  dz iękczynne  nabożeństwo. Pasiecznik 
strzelał  z rosyjskiego karabinu na  austryacki  aeroplan. 
Fast  pozostawał  w porozumień u z funkeyonaryuszarąi  
rosyjskiej ochrany. Musiał wznosił  na rynku w T a r n o ­
wie okrzyki na  cześć cara. Nytkówna wskazała koza­
kom ukrytego żołnierza austryackiego.  Pionka d o p u ­
ścił się zbrodni obrazy majes ta tu.  Weiss znieważet  
pańs two austryackie w rozmowie  z t rzema kobietami.  
Witalis wskazywał Uosyanom drogę  i w rozmowach 
znieważał  pańs two austryackie.
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Za ten azlał re d a k c ja  uib m erze  odpowiedzialności.

S P Ó Ł K R  H R N D L O W R  W  Z R K O P R M E M
S to w . z a re je s tr . z o g r. p o rę k ą .

T E L E F O N  N r. 3 . T E L E F O N  N r. 3 .

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  CHRAIV!CÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J
P O L E C A :

t o w a ry  kolonia lne ,  c u k r y  i de l ika te sy  —  s ta re  w in a  k u ra cy jn e ,  w ódk i  i kon iak i  —  k o n s e r w y  

i wsze lk ie  a r t y k u ł y  spożywcze  n a  wycieczki  — g a l an t e rye ,  rzeźby,  m y d ł a  i per fumy .  Największy  
s k ł ad  przybo ró w i u b r a ń  do turys ty k i ,  ceny  p o dł ug  k a ta lo g ó w  wiedeńskich .  K os ze  i p r zybo ry  

do podróży.  — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

= = = = =  H U R T  O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  =    = -

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C I M I E  I T E N C Z Y N K U
; 7 —20

7  = -

„WISŁA" LODOWE TOWARZYSTWO
W Z T Y J E M N y C E I  U B E Z P I E C Z E Ń  W E  L W O W I E

p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  s w y c h  c z ł o n k ó w ,  że

u rz ę d u je  na czas w o jn y  we W i e d n i u  X. Fa\?ori tenstr.  147.

■ W I S Ł A  “ u b e z p  i e c z a  b u d y n k i  i r u c h o m o ś c i  n a  w y p a d e k  o g n i a ,  w y p ł a c a  b i e ż ą c e  s z k o d y  

c g n ł e w e  p o w s t a ł e  u c z ł o n k ó w .
\

W  r a z i e  b r a k u  m i e j s c o w e g o  a g e n t a  n a l e ż y  z g ł a s z a ć  s i ę  w p r o s i  d o  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r e  

p o s p i e s z y  z w y j a ś n i e n i e m .

W  i n t e r e s i e  c z ł o n k ó w  leże,  n i e  z w l e k a ć  z z a p ł a t ą  p r e m i i  a s e k u r a c y j n e j  i n : e  n a r a ż a ć  s ię  

n a  u t r a t ę  w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y ,  ?

VV _______________________ -  •• c . „ . -----------------
--------------------------------------------------

KŁAMISA I SKLEP H A  ROLNICZEGO W NOWW tarłu
{STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ POREKĄ)

j e s t  głównetn źródłem zakupna l ew arów  s pożyw czych  dla miasta ia—-6
1 okol icy,  reguluje ceny  i zapobiega l ichwie towarowej.

CZŁONKOWIE UDZIAŁOWCY (25 Kor.) MAJĄ P E W N E  K O R Z Y Ś d  1 PR ZYW IL aJE.  
1 f i l i a  n a  u l .  L u d ź m i e r s k i e j  --------  2  f i l i a  n a  u l .  W a k s m u n d z k i e j .

Drukarnia I. Borka w Nowym largu.


